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Zapasy  

Przestań wreszcie martwić się na zapas, 

zrób zapasy. Znajdź godnego przeciwnika,  

starożytna walka odbywa się wręcz  

wciąż. Chwyty i rzuty ćwicz poduszką.  

Nic tak nie uszlachetnia jak olimpijski 

spokój, fizyczny kontakt z pościelą.  

Nic tak nie kładzie na łopatki. 



 

dziennicze  

O czwartej rana otwiera się świtem. 

Grymasisz w świergot ptasi, sroka  

skrzeczy solo. Lis bez dzień dobry  

przebiega przez skrzyżowanie, między 

śmietnikami wzlatują przeżute folie.  

Patrzysz na blizny po nocy, elewacje,  

szurasz amputowaną nogą, doniczka  

nie spada ci na łeb. Dziś w programie  

czuwanie. Wieczorynek już nie ma. 

 



 



 

Majaki Maja  

Wieczór się tli.  

Niebo z dziur chmur. 

W tle tyle bzdur.  

Tlen, tren,  

ten tego. 



 

Jaskier ostry  

Błysk w oku. Zabij czas, zabij siebie  

nieporadnie: pokochaj wiatr osuszający  

mokradła, patrz, jak ładnie kładą się  

cienie spod drzew. Cieniej.  

Może nie osiągniesz niczego ponad to,  

czego zdołasz nie utracić, wyprowadź na 

spacer ubogie emocje, nie skupiaj uwagi  

na znikaniu. Jaskier ostry kwitnie prozą. 



 

gilotyna  

Ach, jak pachnie ten deszcz wieczorny, 

nawet nad miastem. Przywraca skórze 

aromaty liści nagrzanych, pni, kwiatów, 

całodzienną niewidzialną eksplozję,  

po której głowa nie wraca na miejsce  

spoczynku. Ani grama poezji. Kropla za 

kroplą spłukuje po murach, po parapetach, 

po szyi, przegubach dłoni. I cóż? Bez lipy 

maj. Przemyślałbyś, gdybyś miał czym. 



 

 



 

 
 

 

 

 

Ślepy Ogrodnik radzi: 
Nie przesadzajmy z euforią. 
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